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codziennie o godzinie 8 */B rano, wyjąwszy Poniedziałki i dni 
następujące po świętach.

C  e  a  b  :
W KKAKOWIE miesięczna 6 złp. _  kwartalna 15 cl; .
V  H.KLJXJ kwartalna raZeta s przesyłka pocztową 6 s łr. ir. k.
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przyjmuje cię w Księgarni J ó z e f a  C z ec h a  < ytj Głównym 

itynku N r 4 5 i.
Pien iądze przesyłają aię franco  pocztą w p r o s t  do s i ó r a  

EXFEDrcTi c ea so  wyraziwszy ca kopercie: „ p r a n u m e -  
r a o y j n e  p i e n i ą d z e . 11

K i a k i i w  2 2  g r u d n i a .
Mówiąc wczoraj o kredycie, powiedzieliśmy od 

czego zależy zaufanie: a mianowicie od osobi
stego charakteru dłużnika, od jego s i ł  prjdukcyj- 
nych , od stanu instytucyi i praw krajowych, a 
wreszcie od stosunków politycznych. W yk aza
w szy, iż najważniejszy ze wszystkich podstawę 
zaufania stanowi charakter pożyczającego, prze
chodzimy teraz do następnych.

A żeby znaleśc kredyt, nie dość być uczciwym 
człowiekiem . Charakter dłużnika daje wierzy
cielowi rękojmię, iż ten ostatni ma zamiar zwro
cie pożyczkę, ale mu nie daje pewności, iż za
miar ten będzie m ógł byc dopiętym. Potrzeba 
tu innej jeszcze rękojmi, a ta jest dwojaką, to 
jest w łasny majytek dłużnika ruchomy czy nie
ruchomy i jego  s iły  produkcyjne. O tamtej mó
wić nie mamy powodu: kto jest rzetelnym, a ma 
ziemię, budynek, towar, kapitał niepodniesiony itp. 
ten przy charakterze swoim przedstawia wysokie 
bezpieczeństwo. W  obecnych w szakże czasach 
m ała liczba znajduje się w łaścicieli nieruchomo
ści z czysty hipoteky, z zapasami w łasnego to
waru itp. Największa liczba, i o tych tu g łó w 
nie mowa, posiada odłużony majytek, towar po 
części wzięty na kredyt, albo kapitał, jeśli jest, 
prawie niepo vrotnie uw ięzły, a przecież potrze- 
bujy pożyczki. Jakież więc przedstawić oni mo-
gy  bezpieczeństwo? Oto w łasne s iły  produkcyj
ne, swój p rz e m y s ł i pracę. P rz e m y s ł  i p raca  
sa wielkiemi też rękojmiami dla pożyczki. D łu 
żnik z założonemi siedzycy rękami, o tyle tylko 
może byc rzetelnym, o ile z teraźniejszych do
chodów jego  po potraceniu wydatków na w łasne  
potrzeby pozostaje część na opłacenie procentów 
od kapitału wypożyczonego. Gdy wszakże naj
częściej nieoszczędnośc, a nawet marnotrawstwo 
u ludzi nieprzemyślnych i niepracowitych stwarza 
potrzebę zaciygnięcia pożyczki, przeto nie może 
tam byc mowy o zaoszczędzeniu części docho
dów' na rzecz procentu, tern mniej zaś na pokry-
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cie kapitału pożyczki. P rzem ysł więc i praca 
jako zdolne podnieść dochody, sg, rękojmią rze
telności, a im większe te s iły  produkujące, 
tern większa rękojmia. A żeby zatem podnieść 
w kraju kredyt, potrzeba oprócz przymiotów rze
telności i uczciw ości, gorliwie oddać się pracy i 
majątek swój przemysłem podnieść i powiększyć. 
N ie w jednym roku, ani też parę latach da się 
to uskutecznić j dla tego przy wychowaniu m ło
dzieży trzeba to inieć na względzie, czyli ona do 
roli , warsztatu lub um ysłow ego zatrudnienia 
przeznaczona.

Stan instytucyj i praw krajowych podnosi ró
wnież lub zniża zaufanie wierzyciela, u.atwia lub 
tamuje pożyczkę. Zakłady kredytowe uwalnia
jąc pożyczających od szukania bezwarunkowo 
prywatnych kapitałów, poszukiwanie ich zmniej
szaj;}, wyw ieraj.-} zbawienny wpływ na niskość 
stopy procentowej, a stąd nieobci.jżaj^ dłużnika 
ciężarami, pod których naciskiem upaścby musiał, 
gdzie zaś pożyczki połączone s^ z amortyzacy<}, 
tam dobrodziejstwo takich zakładów jeszcze jest

kosztowne, tern zaufanie wierzyciela hardział 
wzrasta. D la tego np. w byłej Rplitej Krako
wskiej weksel słab^ przedstawiał rękojmię, i i  
areszt za długi hy-ł  zniesionym dla tego we Kran— 
cy ija tw ie j o pożyczkę na weksel niż na dobra, 
bo tam ustawa hipoteczna dozw alała zastrzeżeń 
i prenotaryj tajemnych i utrudniała wierzycielowi 
świadomość o rzeczywistym stanie majątkowym 
dł użiiika, a dziś dopiero przez zap ro w ad zen ie  
instytucyi kredytowej ziemskiej to z łe  naprawio- 
nem zo sta ło ; przeciwnie zaś łatw ość, z jak^ 
Towarzystwa kredytowe mog^, mieć zaspokojony 
należytość z dóbr obciążonych listami zastaw ne- 
mi, łatw ość egzekucyi z aktu notaryaluego, przy
czynia się do podniesienia bezpieczeństwa poży
czki, a tern samem podnosi kredyt. Zniesienie 
praw avicitatis w W ęgrzech do tej samej nale
ży' kategoryi.

W reszcie stan politycznych stosunków jest 
warunkiem zaufania i rękojmiy kredytu, a okoli
czności tej nie mamyr potrzeby dowodzić: dawna 
i nowsza historya stawia jej przykłady' na ka- 

podwyższonem, gdy za m ały roczny opłaty zw ra- \ żdej karcie, a najwidoczniejszym jest codzienny 
ca się częściowo sam nawet kapitał. Z akłady | spadek lub podnoszenie się papierów publicznych 
kredytowe w  kraju naszym ograniczajy się dotyd i  na każdej g iełdzie  spowodowane głów nie poli- 
na owarzystwie K r e d y t o w e m  z ie m s k ie m ,  na in- 1 ty c z n e m i w y p a d k a m i.
Stytuoyi pożyczki rzydow ej dla pogorzelco'w  K r a -  , P rz e d s ta w iw sz y  tu rzecz  o kredycie , pozosta-
kowa, kasie oszczędności i funduszach dobroczyn- ; je nam je szcz e  dodać kilka s łó w  o procencie i
nych i insty tutow ych. D w a  t>lk(. p ie rw sze  u rz $ -  . lichw ie, których w p ły w  na ruch k redy tu  je s t  na
il zone sy  z am o rty z acy y ; w szystk ie  z a ś  udziela jy  ! d e r w ażnym .
pożyczek tylko na nieruchomości. D łużnicy me 
mogycy takowej przedstawić, uciekać się muszy 
wyłycznie do kredytu prywatnego. Nowo otwo
rzyć się majycy zakład Banku kredytowego 
w W iedniu ma dopiero być wzorem dla podo
bnych zakładów na później we wszystkich krajach 
koronnychj w szakże powiedzmy otwarcie: rychłe  
jego u nas zjawienie jest bardzo wytpliwe obok 
niskiego stopnia przemysłu w kraju naszym.

Im prawa sy surowsze przeciw dłużnikowi, a 
postępowanie prawne łatw iejsze, prostsze i mniej

Przegląd Polityczny.
Dzienniki p rusk ie  za ję te  s z c zeg ó ło w y m  opisem u ro czy 

stości nn p rzy jęc ie  Cesarza Jsrici w Berlinie odbytych, 
między kióretni parady  w ojskow e p ie rw sze  trzym ają miej
sce. Na obiedzie  danym w p a łacu  k ró lew sk im , za raz  po 
toaście  w niesionym na cześć  Cesarza F ra n c i s z k a - J ó z e -
fa, w niesiono  d rug i  na cześć  n ieob ecn ego  Cesarza  Miko 
ła ja .

W e w torek  21 go m iało  nastąpić  o d ro cz en ie  Izb na 
Święta aż do 5go  s tycznia .  N atychm iast  po zebran iu  się 
Izb po feryach nastąpi w yb ór  p rezyd en tó w . W y b ó r  h r

CZĘŚĆ UTEMCTO-ARTYSTICZNŁ 
P I E R Ś C I O N E K  I I R A R I N Y  O R Z E L S K I E J .

CDokońcaenieJ.

V I .  Fryderyk Wielki.
Margrabia  Malbuono udając  sią w raz  z sw oją  m ałżonką 

do dóbr w P o ls c e ,  k tóre  ks iężna  Holstein Beck p rzy ja 
c ió łce  sw ej Michalinie d a ro w a ła ,  p rz e jeżd ża ł  umyślnie  
p rzez  Potsdam. Po d ług ich  b ezsku tecznych  s taran iach , 
u d a ło  się w reszc ie  m argrab iem u uzyskać  dla sw ej żony 
aud yen cyą  u k ró lew icza ,  o toczone go  p rzez  króla bystrym 
w zrokiem  p o d e jrzen ia ,  pada jącego  na k a ż d e g o ,  k toko l
w iek  zb liży ł się do F ryd e ry k a .  Nie b y ł  to już  ten kw i
tnący  w pe łn i  życia m ło d z ie n ie c ,  jak ieg o  podziwiano 
w D re ź n ie ;  s t łum iona troska  przem w iała  z jego bladego 
o b lic za ,  łag o d n y  u śm ie ch ,  k tó ry  p iękne  je g o  usta n iegdyś 
o p ro m ien ia ł ,  u s tąp i ł  miejsca posępnem u z a d u m a n iu , a ży
w e  jego  o k o ,  tak czysto  i w iern ie  od b ły sk u jące  w ie lko
ścią  i w yrazem  w rodzone j  sz lache tnośc i zimno i ze  w s t r ę 
tem spogląda  dzisiaj na Życie, k tó reg o  ca ły  powab za
m a r ł  ju ż  dla niego. O dkrycie  ucieczki i sm utne  je j  n a -  
stępności rzu c i ły  w g łą b  je g o  miłością  p rzep e łn ion e j  piersi,  
za ró d  n ienaw iści dla lu d z i ,  a m arg rab in ie  na widok tej 
n iespodziew anej zmiany kró lew icza  zas ty g ły  s ło w a  na 
ustach.

„Pani p ow racasz  z u r o c z e j , drog ie j  mi S ak so n i i , o d e 
z w a ł  się k ró lew icz ,  po k tó reg o  w yblad łe j  tw arzy  p rz eb ieg ł  
lekki ru m ien iec ;  jak ież  mi w ieści stamtąd p rz y w o z isz?  
W  D reźnie  p rzeży łem  tak b ło g ie  chw ile!

„A nna  h rab ina  O rzelska  k a za ła  mi...

„Księżna ho lsz tyńska  chcia łaś  pow iedz ieć  m a rg rab ino !  
p rz e r w a ł  k ró lew icz  z goryczą...

„W a sz a  K rólew iczow ska Mość znasz ob o w iązk i ,  którym 
pod legać  m uszą naw et dzieci monarchów...

„ O b o w ią z k i? —  Król A ugust je s t  tak łag od ny m , tak  po 
b łaża jącym  ojcem.

„Jed nak  p rzys ięgam  ci k s iąż ę , że  Anna zezvvalając na 
ten zw ią z e k ,  je d y n ie  g ło sow i powinności u legła .  Ja  j e 
dna tylko w idzia łam  te łzy ,  które od tej chwili po licach 
jój sp ływ ać  n ie p r z e s t a ją , ja jedna  znam tło  tej duszy, 
zbyt s i ln e j ,  ażeby  sk a rgą  żebrać ch c ia ła  p o l i to w an ia ,  i 
podziwiam ją  k s iążę!

„I ona wie o tein! “ r z e k ł  p ó łg ł ° s e m do siebie  kró lew icz  
zadum any i zapuszczonym  w z ro k ie m , z d a ją c  s ię  zapomi
nać  obecnośc i Michaliny.

„ Je s z c z e  j e d e n  p ozo s ta ł  przy jac ió łce  mojej do sp e łn ie 
nia św ię ty  obow iązek  w zględem  je j  P rz y s z łe g o  m ę ż a ,  p ro 
w adziła  dalej Michalina. Zanim p rzys tąp i ła  do o łta rza ,  
da ła  mi ten p ierśc ionek  i rz e k ła :  „Oddaj go w rę c e  lego, 
k tó reg o  tak g o rąco  kocha łam  i powiedz; „A nna  odsy ła  za 
k ład  najszczęś l iw sze j chwili w życiu tem u ,  k tó reg o  je 
szcze  ostatni jej odech  b łogos ław ić  będzie .

„O n iech Bóg nagrodz i  dobrej Annie za  b a ls am , który 
tętni s ło w y  w v ie c z n ie  k rw aw iące  się s e r c e  moje wlała, 
z a w o ła ł  F r y d e r y k ,  łz a  rozczulenia  zad rż a ła  w jego oku. 
Jak  re likw ią  zachow am  ten p ie rśc io ne k ,  k tó ry  na je j  sercu  
spoczyw ał.  Lecz  nie!... doda ł po m ałym  przes tanku  ze 
sm utk iem , nie m ogę  go za trzym ać ,  onby mi zbyt bole
śnie  p rzyw od z ił  na pamięć to n a js łodsze  m arzen ie ,  z k tó
re g o  mnie p rz e b u d z o n o ,  ażebym tak okropn ie  cierpiał. 
W eź  ten klejnot w ierna  przy jac ió łko  mojej um arłe j  dla 
mnie Anny, w eź  g o  jako pam ią tkę ,  p 0 n i e j , do k tórej 
ty le b y łeś  p r z y w ią z a n ą —  jako  pam iątkę  po m n ie ,  który 
j ą  z takićm uczuc iem  świętej m iłości k o c h a łe m ,  jak  ju ż

nigdy kochać  n ikogo niem ogę. Bo taka miłość  raz  tylko 
w życiu w se rcu  m ężczyzny  zapalić  s ię  m o ż e ,  i potem 
se rc e  zas tyga  na w iek i.“

R ozrzew nien ie  księcia p rzeb ra ło  m ia rę  „d łon ią  p rz y 
s ło n i ł  łza  mi zaszk lone oczy i co fn ą ł  się ku oknu. Potem  
raz  je s z c z e  z w ró c i ł  s ię do milczącej Michaliny i r z e k ł  je j :  
„N iech ten p ie rśc ionek  n iep rzes ta je  być  dla mnie s y m b o 
lem potęg i p ie rw sze j m iłośc i .4 M argrab ino!  g dy by ś  się 
k iedyś znalaz ła  w p o ło ż e n iu ,  w k tó rem  po trzebnąby  ci 
była pomoc mojej r ę k i ,  pokaż mi ten p ierśc ionek  a żą 
danie tw oje będz ie  s p e łn io n e m ,  jak o  d łu g  winny pamięci 
tych chwil na jszczęśl iw szych.

M argrabina sk ry ła  za g o rse m  d rogi sob ie  p ie rśc ionek  i 
w zruszona  opuści ła  księcia.

B urza czasu s ro ży ła  się g r o ź n ie ,  n ie  je d e n  w ło s  po
s r e b r z y ł  się szronem  w ie k u ,  nie j e d e n  kw iat ro zw ia ł  się 
na św iecie .  C zterdz ieśc i  cz te ry  1 t u płynęło  od chwili,  
w które j  m argrab ina  Malbuono powyższą rozm o w ę m iała  
z k ró lew iczem . Anna księżna H ols te in -B eck  sp o czy w a ła  
ju ż  w sp o k o ju ,  z k tó rego  się żadne s e r c e  n iezbudz i.  K ró
lew icz  F ry d e ry k  zo s ta ł  królem , i p rzew yższa jąc  o lbrzym ie  
oczek iw an ia  w p ó łc z e sn y c h , o ddaw na W ie lk im  b y ł  nazw a
ny. Jak o  n ieprzy jac ie l  po jaw ił  się w k ra ju ,  w którym  
rz ą d z i ł  syn A u g u s ta ,  j e g o  p ło m ien n e  bomby n iszczy ły  
p iękn e  D rezn o ,  w k tó rem  n ieg d y ś  Anna m ieszkała .  Ż o ł
n ie rze  jeg o  pustoszyli o g ró d  za łoż on y  p rzez  hr. Briibla 
na nadelbiuńskiej te r a s ie ,  a na tern miejscu gdzie  się n ie 
g dy ś  kró lew icz  F ry d e ry k  z hrab iną  O rzelską p rzechad za ł ,  
p ło n ę ły  obozow e O gnie , j e g o  dzia ła  z h u r /y ły  ś w ią ty n ią  
k tórą  tu w zn ie s io n o ,  i ła m a ły  drzew a d ług ich  ulic w y -  
c iągn ię tych  w sznury .  O party  na lasce s t a ł  k ró l  F r y d e 
ry k  p o w tó rn ie  n a o w e m  miejscu —  l e c z n ie g d y ś ,  * te raz !
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Schwerina ma nieco więcej niż dawniej za sobą pewno
ści, bo podobno katolicy przechylili się stanowczo na 
lewą stronę, nie spodziewając się od prawej poparcia 
wniosku zamierzonego o odwołanie wiadomego rozporzą
dzenia ministra spraw wewn. w przedmiocie uczęszczania 
młodzieży do zakładów jezuickich. Dzienniki konserwatywne 
zdają się przewidywać len reaullat wyborów, bo wedle 
nich dzisiejszy prezydent Izby niższej jest słabowity, a 
kandydat nowy p. Kleist-Reetzow zbyt zajęty czynnościa
mi administracyi swojej prowincyi, aby mógł przyjąć kan
dydaturę. Naczelnicy partyi katolickiej deputowani z n*>d 
Renu mieli posłuchanie u ministra-prezydenta, któremu 
przedstawili uciążliwości kościoła katolickiego w Prusiech. 
De; utacya la miała jak się zdaje na celu okazanie mini
strowi, if od stanowiska gabinetu w sprawie kościoła za
leżeć będzie popieranie wniosków rządowych lub oppo- 
zycya przeciw takowym, co nie małej jest ważności wobec 
Zam erzonych zmian ustawy.

Ga». Nowo Pruska utrzymuje, że ze strony frakcyi ka
tolickiej uczyniono kroki w celu uzyskania osobno mini
sterstwa spraw duchownych katolickich.

Komissya Izby wyższej wygotowała sprawozdanie nad 
projektem dwuletnich zebrań Izb i przyjęcie takowego 
gorliwie poleca.

Słusznie powiedział nasz korespondent berliński, źe 
układy handlowo-celne między Austryą i Prusami obecnie 
w Berlinie prowadzone w największej zachowywane są 
tajemniczości, i próżną byłoby rzeczą opierać w tej spra
wie rozumowania na domysłach. Właśnie też dzienniki 
przedmiot ten traktujące, a mniej więcej traktują go 
wszystkie, w największćj są ze sobą sprzeczności, dla 
tego r ó ż n o r o d n e  ich s p r a w o z d a n ia  p o m ijam y .

— Cesarz Francuzów wyjechał 18 na cały tydzień do 
Compiegne, nieczeka ąc na rezultat obrad Senatu nad Se- 
natuskonsultem zmieniącym konsttucyę , obrad, które na
zajutrz 19 zakończyć się miały, jednomyślnein jak się zdaje 
przyjęciem Senatuskonsultu nieznacznie tylko przez ko- 
misyą senacką zmienionego.

Zresztą niemamy z Francyi nic ważnego. Wszystkie 
oczy zwracają się w tej chwili na Anglią i Hiszpanią.

Posiedzenie Izby niższej, na klórem gabinet poniósł 
znaną już czytelnikom naszym porażkę, trwało do 4tej 
z rana. Mowa p. Gladstone przeciwko budżetowi pana 
D’Israeli, głównie wpłynęła na rezultat głosowania, po 
któiego ogłoszeniu p. D’Israeli prosił Izby, aby się od
roczyła do poniedziałku, oświadczając, źe w dniu tym 
zawiadomi ją co gabinet uczynić przedsięwziął. Toż samo 
wniósł w Izbie lordów sekretarz spraw zagranicznych lord 
Malmesbury.

W i a d c m e  j u ż  d z is ia j  u s t ą p i e n i e  g a b in e t u  D e r b y ,  a le
utworzenie nowego jeszcze niepewne. Zdaje się, źe sze
fem nowego gabinetu będzie lord Aberdeen; źe lord John 
Russel będzie mianowany parem i ministrem spraw zagr. 
i będzie mówcą gabinetu w Izbie lordów, Sir James Gra
ham byłby nim w Izbie niższej; p. Gladstone byłby mi
nistrem kolonij; książę Newcastle i p. Sydney Herbert 
weszliby również do łój kombiuacyi. Tak więc stron
nictwo manchesterskie Cobden i Bright zostałoby i tym ra
zem jeszcze pominięte, i słusznie mówią Debaty, źe może 
prz\jść czas, kiedy sobie tę obrazę przypomną i powetują.

Jakkolwiek niewątpią w Paryżu, źe mocarstwa półno
cne cesarstwo uznają, to przecież dziwić się zacz nają, 
i e  to dotąd nienastąpiło, gdy odległość, zwłaszcza od 
Prus i Austryi spóźnienia takiego tłumaczyć niemoźe.

Powszechne jest mniemanie, źe madrycki gabinet wszel
kie przedsięwziął środki, aby wrazie niepomyślnego wy

padku wyborów zrobić coup d'etat i nową konstytucyą, 
oktroyować. Pomimo artykułu Monitora zaprzeczającego, 
aby Francya jakikolwiek na politykę hiszpańską wpływ 
wywierała,tprzewaźa w Paryżu przekonanie, źe rząd hisz
pański na wszelki przypadek zapewnił sobie zawczasu 
wsparcie ze strony Francyi.

— Z Madrytu donoszą 14go, źe ministeryum Bravo- 
Murillo niemogąc znaleść jenerała, któryby się chciał pod
jąć ministerstwa wojny w miejsce ustąpionego jenerała 
Urbina, samo podało się do dymisyi. Na następcę p. Bra- 
vo-Murillo wskazują jedni jenerała Roncali, drudzy jen. 
Lersundi. Gabinet pod kierunkiem tego ostatniego by by 
czysto absolutystyczny; o Roncalim mówią przeciwnie, że 
sprzyja stronnictwu liberalnemu i źe na reformy konsty- 
tucyi niezgodzi się.

i? r s n c y a .
P a r y ż  i  7  grudnia. C esa rz  p rzy jm o w a ł  wczora j 

w Tutlleries p o s ła  duńskiego barona M o llk e ,  k tóry 
z ł o ż y ł  J .  C. Mości listy wierzyt* Ine swojego  monar
chy p o tw ie rdza jące  go w ch a ra k te rz e  po s ła  n ad zw y 
czajnego i ministra pełnomocnego przy  dw orze  ce
sarskim.

— M onitor  pisze d z is ia j : „W  celu szerzen ia  nie
pokoju i os łab ian ia  działalności rz ą d u ,  ro zs iew a ją  
znowu pogłoski o bliskiej zmianie w ministeryum. 
K orespondencye obcych dzienników zajm ują  się niemi 
i dodają  do nich sw oje komentarze. W ieśc i  te są  
f a ł s z y w e  i żadnej nie m ają podstaw y."

— C esarz  w yjeżdża  jutro do Compiegne gdzie za  
baw i do p rzy sz łeg o  piątku. M inister w ojny i mini
s te r  stanu i cesarsk iego  domu w y ja d ą  w ra z  z cesa 
rzem. Inni ministrowie w ra z  z żonami, posłow ie  an
gielski, n e a p o l i t a ń s k i ,  h isz p a ń sk i ,  be lg ijsk i,  duński
8ardyński, i inni zaproszeni goście u d ad zą  się tamże 
nazajutrz .

—  M ów ią  ciągle o licznych zmianach w dyploma
c j i  francuskiej zag ran icą ;  i tak  pp. jen. C aste l-ba jać  
pose ł  w Petersburgu , marg. de Lavalette  p o se ł  w S tam 
bule ,  jen . Aupick pose ł  w M adryc ie  i p. de V aren -  
nes po se ł  w Berlinie mają być o d w o ła n i ,  i na jpe
wniej za jm ą miejsce w senacie. O następcach  tych 
cz te rech  posłów  nic je sz c z e  n ie s ły c h a ć ;  na jedno 
tylko poselstwo carogrodzkie  w skazu ją  p. de Bour- 
qiieney, który już za  L udw ika  F ilipa re p re z en to w a ł  
Krancyą p rzy  dw orze  S u ł ta n a  i to wśród g w a ł to 
wnego przesilenia  kw esty i wschodniej w  r. 1 8 4 0 .

M ów ią  rów nież  nanowo o przyw róceniu  niektórych 
godności nadw ornych  z czasów  cesa rs tw a .  K s iążę  
B a s s a n o  d z i s i e j s z y  p o s e ł  w  B r u k s e l l i  u ia  b y ć  m ia n o 
wany W .  szambrlnnrrn, książę  W a g r a m  senator, W .
ło w czym , książę  de Guiche dzisiejszy poseł w Slutt- 
gardz ie  W . koniuszym.

—  G a ze ta  A ugsburgska  podaje nas tępną  kores
p o n d en c ją  z P a ry ża :

„O ze rw aniu  projektu m a łż e ń s tw a  między L udw i
kiem Napoleonem a księżn iczką  W a z ą ,  mogę wam 
w iarogoduych udzielić szczegó łów . K siężn iczka  W a 
z a ,  tego samego dnia, w którym na w iarę  katolicką 
p r z e s z ł a ,  doniosła  o tern listownie iirabinie Chant- 
bo rd ;  k ro k ,  którego nie b y łab y  zapew ne  czyn iła ,  
gdyby  się za p r z y s z łą  ce sa rzo w ą  F ran cu zó w  u w a
ż a ła .  Ale zdaje  s ię ,  że  nigdy niem iała  na myśli, 
aby ów wysoki ty tu ł  i po łączone z  nim c ięża ry  i 
n iebezpieczeństw a na siebie przy jm ow ać. P ra w d ą  
j e s t ,  ze  Ludwik Napoleon w id z ia ł  księżniczkę w

D reszcz lodow aty przebiega na wspom nienie potęgi w szyst
ko n iszczącego  czasu.

Fryderyk w założonym przez siebie wspaniałym pałacu  
w S » n s - S o u c i  sp o czy w a ł  na wawrzynach g łośnych  swych  
zw ycięztw  i pośw ięca ł chwile pozostające od g łó w n eg o  
jego zadania: uszczęśliwiania swoich poddanych, sztukom 
i umiejętności. P ew nego dnia przebiegała sędziwa dama 
niebotyczne ulice królew skiego o g rod u , oko jćj pełne je -  
zzcze  o g n ia , rysy jćj noszą dotąd piętno nieprzekwitłćj 
piękności,  a całą :ćj postawę jakaś szlachetność odznacza.

„Racz pani tu się zatrzymać, rzekł Sello towarzyszący 
jej stary ogrodnik, Najjaśniejszy pan wkrótce tędy prze
chodzić będzie.

„Dziękuję ci poczciwy starcze! żeby tylko Bóg natchnął 
króla !

„Nie troszcz się p ani! Jeżeli to jest  tylko w mocy króla, 
prośbę jćj niezawodnie sp e łn i ,  przecież on miliony uszczę
ś l iw ia ,  a chociaż ponury i opryskliwy, powtarza, że  j eg o  
psy tylko w ieczn ie  go  kochają , wie on jednak, i 0 g 0 
w szyscy  czcimy jak dzieci dobr go ojca.

„Już lat czterdzieści i cztery jak go niewidziałarn... 
czyż mnie pozna? L kam się, źe pamięć owych czasów 
dawno dla niego jest obcą.

„Serce jego i pamięć wieczną przechowały młodość. 
Zaraz tu nadejdzie, zboczył tylko do koralowego ogród
ka... otóż w sążnistych skokach dąży już ku nam Alkme- 
na i Filis, ależ i Najjaśniejszy pani... Pani drżysz? śmiało 
tylko... proszę jednak niemówić, żem ja tu panią wpro
wadził...

Dwa piękne charty przebiegły obok drźącój kobiety. 
°Party na lasce ukazał się opodsl Fryderyk II. którego 
rącze niegdyś kroki spętała dokuczająca podagra. Piękna 
pe na  ̂ njeco  na ]ewo pochylona głowa starca

Ł n*m P°krywała się włosem. Podniósłszy ponury

wzrok na odgłos szczekania swoich ulubieńców, zwiastu
jącego bliskość obcej osoby: Kto tam? zapytał król z nie-
ukontentowaniem.

Obca kobieta w milczeniu głęboki oddała ukłon, który 
król odwzajemnił przyłożeniem ręki do małego trójgra- 
niastego kapelusza i zapytał według zwyczaju po fran- 
cuzku.

„Czego pani żądasz odemnie,
„Najjaśniejszy Panie! Nieszczęśliwa matka błaga u nóg 

twoich o życie jedynego syna, rzekła kobieta klękając 
przed królem.

„Powstań pani 1 proszę... n' e człowiek przed
człowiekiem klękał... K t o  jest syn pani? zapytał łagodniej 
siadając na marmurowej ławce.

„Jeden z ty* h nieszczęśliwy0^ > którzy olśnieni miło
ścią ojczyzny, śmieli o p i e r a ć  się tym , co w imieniu Wa
szej Królewskiej Mości, ich kraj zajęli?..

„A więc Polak... powstaniec, zawołał król z groźbą
w płomiennem oku.

„Za własną ojczyznę walczył...
„Wysłałem moją armią, ażeby naród obłąkany, od klęsk 

domowej wojny uchronić. Jako ojciec, chciałem aby po
dzielali szczęście reszty moich poddanych. I jakąż mam 
za to wdzięczność? mówił król z zwzrastającą goryczą. 
Zbrojne hufce napadają na posłów moich, depcą nogami 
moje manifesty, i graj cały do krwawego odporu się go
tuje...

„Sądzili pełnić swoją powinność Najjaśniejszy Panie!
„Niemówmy 0 tóm... jak się nazywa syn pani?
„Kosakowski.
„Kosakowski? j dla niego spodziewasz się pani łaski. 

Na czele powstańców z bronią w ręku ujęty, na śmierć 
zasłużył, i odnieść ją musi rzekł król chcąc się oddalić.

„Czy i wtedy gdyby się nazywał Malbuono?

swojej ostatniej podróży do S trasbu rg* .  Ale w trm 
spotkań u raczej dziecinna u ległość aniżeli ambicj a 
ze strony księżniczki w g rze  b y ł a ,  gdy je j  m atka  
przez g rzeczn  ść dla księżnej Stefanii Badeńskiej na 
spotkanie to zg o d z i ła  się. Ludwik Napoleon mem ógł 
wielkiego sp raw ić  w rażen ia  na umyśle, ow ładn ię tym  
juz pouobno p rzez  inne uczucie. M ów ię  „podobno", 
bo któż może z pewnością  mówić o tajnikach se rca ,  
i kto wie czy c a łe  to romantyczne podanie nie jest 
dyplomatycznym w ym ysłem . W sz a k ż e  zdaje  się ja 
koby ks iężn iczka  n ie rh c ia ła  z razu  życzeniom m at
ki o tw arc ie  się op ie rać ,  gdy  tak d ługo  u trzy m y w a
ło  się mniemanie, że  ma pójść za  c e sa rza  F ra n c u 
zów. Cóżkolwiekbadż, ojciec księżniczki, ży jący  w se -  
paracyi od swojej^ żony i n iezaw sze  z nią zgodny, 
z a ło ż y ć  mi*ł w y raźn ą  przeciwko zw iązkow i temu opo- 
zycyą . N ajg łów nie j na usposobienie jego w p ły n ą ć  
m ia ła  myśl dziw nego p rzec iw ieńs tw a  jakieby z a sz ło  
między W a z ą ,  który s t a ł  niegdyś na czele k o n ir re -  
woiucyi przeciw ko Napoleonowi I, a W a z ą  w y d a ją 
cym dzisiaj córkę za Napoleona III. ( W ia d  m o, że  
G ustaw  A dolf  IV (później pułkow nik Gu*tavs<ihn),naj
namiętniejszym b y ł  Napoleona nieprzyjacielem, a ksią
żę  G ustaw  W a z a ,  ojciec księżniczki Karoli feldmar
s z a łe k  austr., je s t  na js tarszym  jeg o  synem ).

— C esarz  pos tanow ił  za łożen ie  w trzech najbie
dniejszych dzielnicach P a r y ż a ,  t rzech  z a k ła d ó w  k ą -  
pielnych i pralni dla użytku biednych. K oszta  l ‘ fh  
z a k ła d ó w  pokryte  będą z p ryw atne j  sz k a tu ły  J  C 
Mości.

— W  pewnem miasteczku departamentu V ar ,  k a 
p łan  celebrujący przy  w o ty w ie ,  za in to n o w a ł  p rzez  
om yłkę „Domine Salva?n fa c  R em publicam *, ko
ścielny s łu ż ą c y  do mszy ś. odpow iedz ia ł  na to p ię
knym głosem  basowym „R eguiescat in pace*.

— W s p a n ia łe  dobra Chantilly, w ła sn o ść  ks ęcia 
M ontpensiesr  sp rzedane  z o s ta ły  w tych dniach 
londyńskiemu K rezusow i Coutts za  1 0  milionów 
franków, t tząd  n iedow ie rza ł  tej sp rzed aży  i ż ą d a ł  
od p. Coutts w ykazan ia  się, że  kupno to nie j e s t  u— 
danem.

A n g l i a .
L o n d y n  1 7  grudnia. P o rażk a  gabinetu Derby jest 

s tanow cza. Po »zterodniow ych debatach podwojenie 
podatku od domów', a tern samem c a ły  budżet od
rzucony w iększością  1 9  g ło só w . W sz y s tk ie  p ra w ie  
dzienniki poczytują  ustąpienie gabinetu za fakt do
konany. „ T e ra z ,  pisze T im e s , chodzi tylko o to, 
czyli opozycya z  ty lu  r ó ż n o r o d n y c h  z łożona  ży w io 
łó w  z d o ła  równie prędko z ł  żyć  nowy gab in - t  jak
prędko z w a h ła  do tychczasow y."  D aily N ew s  i 
M orning  C hronicie  nir frasu ją  s ę o to bynajmniej i 
w skazu ją  HuSselia, G rah am a ,  G U d s to n a ,  B righta  i 
Cobdena, g łó w nych  mówców przy  dyskussy i bu d że-  
lowej, jako owych Sam sonów  którzy zwalili kolumny 
św ią tyn i D e rb y -D ’Is ra e l i ,  a zatem jako naturalnych 
następców  upad łego  gab ine tu ,  p rzez  których p o łą 
czenie się Anglia  otrzym a rząd  św ietn ie jszy  i s ilniej
szy , jakim się k iedykolwiek c ie szy ła .  Gdyby r z e 
czy w,ście było  tak ł a tw o  pnłąc /.yć  tak rożn -  ży w io 
ł y  opozycyjne w  jednym  gabinecie , toby przesilenie 
w krótce zos ta ło  rozw iązane . Ale któż niezna w .c l-  
kich i drobnych nieprzyjaźoi rozdzie la jących  W h i -  
gow , P eehs tów  i m anchester-k ich  radyka lis tów ? 

M im steryalny  M orning  H erald  w ah a  się jeszcze

„Cóż znaczy to podwójne nazwisko?
„Kosakowski, jest to nazwisko nadane mu w Polsce 
z ojciec jego nazywał się Malbuono.
„Malbuono? Kiedyż ja to nazwisko słyszałem? Zdaje mi 

się źe me jest mi obcem z przeszłości.
„I z owej przeszłości zachowałam ten symbol rzekła 

margrabina podając królowi pierścionek. Królewicz pruski 
prryrzekł mi niegdyś dla uczczenia pamięci hrabiny Anny 
Urzolskiej, pierwszą moją prośbę wypełnić, dziś ośmie
lam się prosić króla pruskiego za moim synem...“

Szybko pochwycił król pierścionek, oko jego zabłysło, 
l oparło się przez parę minut nieruchomie na podanym 
sobie klpjnucie. Raz jeszcze marzenia młodego serca prze- 
wionęły, jak niknące tony arfy, po przed jego szlachetną 
duszą i drżącym prawie od wzruszenia głosem powie
dział: „Margrabino! syn twój jest wolnym."

„O dzięki, dzięki Najjaśniejszy Panie! słów mi brakuje" 
zawołała Michalina padając do nóg króla. Fryderyk podał 
rękę klęczącej i dodał łagodnie:

„Syn pani jest wdny, lecz pod jednym przykrym wa
runkiem. W kraju, z powodu innych, z k t ó r y m i  razem 
grzeszył, dłużej pozostać nie inoźe, oddaję Inu j eg0 ma_ 
jątek, ale niech innej szuka dla siebie ojczyzny.

„Już ją znalazł Najj .śn iejszy  Panie! K orsyka ,  g d z ie  się 
jeg*>, ojciec urodził przyjęła go ja k o  syna."

„Żegnam więc panią! i życzę jej szczęścia w pomyśl
ności jej dziecka.

Margrabina chciała dziękować, lecz król czułe prze
słał jej p o ż e g n a n i e  i oddalił s,ę nag|e chcą(. ukrYĆ g .fl 
wzruszenie. Pierścionek pozostał na jego palcu. Raz tylko 
kochał w życiu raz i nigdy więcej.

A urora .
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B doniesieniem o ustąpieniu swoich patronów. ^Je  
dna fakcya odniosła chwilowo tryumf, ale wkrótce 
się ona rozpadnie.... Nieumiemy jeszcze powiedzieć 
czyli ministrowie pomimo wczorajszego głosowania 
zostaną lub ustąpią. Gdyby gabinet podziękował, to 
się wkrótce pokaże, i e  nowa kotnbinacya niema ży 
wotności, i ministeryum Derby nanowo wróciłoby do 
steru.“

— Lord Derby w yjechał dzisiaj do Osborne, na wy
spie Wight dla złożenia królowej dymissyi.

— W czoraj odbył się w salach ratusza (_Guildhallj 
coroczny bal polski, i nierównie by ł świetniejszy od 
zeszłorocznego. W yższa arystokracya była na nim 
licznie reprezentowaną, i znacz a także była liczba 
Cudzoziemców. Lord Dudley Stuart by ł jak zwykle 
głównym gospodarzem. W  liczbie gości byli również 
lord-major i szeryfowie londyńscy. Bal polski odda- 
wna p rzesta ł  być polityczną demonstracją; jestto 
dzisiaj poprostu akt dobroczynności, który tym ra
zem znaczny przyniósł dochód.

— L sty i dzienniki z Australii, dochodzące do 
dnia 7go w rześnia , zapewniają jednozgodnie, że 
produkcya z ło ta ,  w zrasta od dnia do dn ia ,  że 
coraz nowe odkrywają pokłady, o których obfi
tości trudno dać wyobrażenie. Największą uwagę 
zw raca ją  na siebie dwie nowe kopalnie, z których 
jedna znajduje się przy gościńcu z Adelaidy do 
M 'unt-A leksander.  W kilka dni poodkryciu tej osta
tniej, znalazło się już około 1 0 0  górników, którzy 
b> z wielkiej fatygi, po 3  funty złota każdy, tygo
dniowo wydobywał'. Okruchy od 6  do 8  uncyi w a
żące, nie sa tam żadną osobliwością. Odkrycie no
wych pokładów’ w Bingara potwierdza się i o tyle 
szcz gólną ma ważność, iż dowodzi, że pokłady złota 
Ciągną się dali jeszczeku północy Gdy zaś jednocze
śn ie  odkryto takież pokłady 1 8  mil na połódnie od Ade
laidy, pokazuje się, że to nowe E ld o ra d o  ciągnie się 
na przestrzeni paręset mil długości, a o jego szerokości 
nic jeszcze powiedzieć nie można. Przytem dawniej
sze pokłady nie tracą bynajmniej na obfitości, ale 
owszem coraz więcej kruszcu w ydają w miarę ule
pszeń wprowadzanych w roboty górnicze. Produkcją 
kopalń Auslralskich od października 1851 do sier
pnia b. r. obliczono w przybliżeniu, jak następuje: 
wytransportowano okrętami 1 ,3 4 0  5 2 8  uncyi, z ło 
żom w depozj cie 310,37.1, w urzędzie probierczym 
w Adelaidzie złożono <£64,351, wywiezione przez 
prywatne osoby 337,$£00, w pjywalnym ręku w M el
bourne i Geelong < koło 1 0 0 .0 0 0 ,  w ręku górników 
itp. około 2 8 0  0 0 0  uncyj, czyli ogółtm około 1 5 8 0  
centnarów złota.

T  u r c  y  a.
Koresp. austryacka  donosi z Konstantynopola d. 7 

grud:.ia: Rząd turecki ważny krok uczynił: zakaza ł 
obiegu monet zagranicznych w całem państwie, a na 
przypadek napływu ich do kas publicznych, nastąpi 
wymiana ich na monetę turecką, a ta w swojej imien
nej wartości wyda waną będzie. Rząd zamierzył j e 
dnym ciosem zapobiedz szkodliwości agia na mone
tach kruszcowych i zabezpieczyć zar izem bank kon
stantynopolitański przed nieuniknionerai w każdym 
innvm razie stratami i zupełną ruiną. A rtykuł w pół- 
urzędowym Journa l de Constantinople  umieszczony, 
stara  się udowodnić, że rozporządzeni w tym wzglę
dzie wydane j st skuteczne i słuszne.

Bank bowiem otworzony zosta ł  w zamiarze utrzy
mywania kursu w ekslowego między Turcyą i Europą 
i umiarkowanego regulowznia onegoż; tak się rzecz 
dotąd miała pod warunkami o ile można najskromnirj- 
szemi, albowiem bank liczył wedle przepisu funt 
szterling na 1 1 0  piastrów, a frank na 1 7 3  parów.
Brudna spekulacya obracała sobie to na korzyść, aby 
bank bez żadnej oględności eksploatować. Najlepszą 
sp o so b n o ść  nastręczało tu agioi takowe przeto przy- 
tłumionem być musi. W końcu dziennik ten przyzna
j e ,  że zakaz monet zagranicznych sprzeciwia się u~ 
mowom zawartym z niektóremi państwami zachodu, 
ale sprzeczuość tę stara się osłabić kilką argumen
tami czerpanemi z trudnych okoliczności.

— Gaz. Z agrzebska  pisze od granic B śnii: „Nie
spokojny to iud, ci B śn iący!“ powiedzą zagranicą , 
s łysząc  nieustające skargi jego, ale to juz u nas zw y
czajem, że dziś ten jutro ów rabuje i zdz iera , a te
raz właśnie kolej tego przyszła  na biskupa Prokop*.
M »ło go to kłopoce, czyli po dzieun kach i petycysch 
n a  rządy jego p i-^ą , boon  posiada w ra k ach  swi.ieli 
paszalik „chrześcjnński,“ z którego nikt go strącić 
nie zdoła. Bezprzykładna to rzecz ,  co chrześcianie 
muszą mu płacić! K a in a  eparchia dłużna mu jest 
do 7 0 ,0 0 0  groszy, na które wystawiać musi obbgi 
z lichwą, gdy tymczasem patryarsze z w ł  dykft do
b r z e  się wiedzie. Ten ostatni każe sobie każdemu 
nowo kreowanemu poco w i 1 5 0 0  groszy płacić, i nie
dawno widziano młodego mnicha z szablą u pasa a 
zan im  dwóch pandurów tureckich prowadziło dwa 
konie obładowane pieniędzmi. B y ł to syn Protofin-
giela (? )  który zbiera ł  między ludem daninę zwaną — , . — - -— .cm ---------
„ Vladikarina.11 Zdzierstwa tego jeden stawiamy j stwom, że to wszystko było j< dynie pozorem w celu 
przykład. N» mocy urzędowego nbrachowan;a po- uśpienia Turków i przygotowania napadu w ciszy, 
bierał p. Kalinik, który do r. 1 8 1 7  był metropolitą bez obudzenia uwsgi. Późniejsze wiadomości w łaśnie

Bośnii z każdej parafii liczącej 1 5 0  domów i 1 5 0 0  
dusz 3 0 5  groszy; p. Benjamin, który w roku 1 8 1 7  
przybył do Bośnii pobierał z takiej parafii 3 41  gro- 
szy; p. Ambrozic zamianowany metropolitą w  roku 
1836  podniósł ten podatek do 6 3 2  groszy; p. Lrna- 
tjc p rzybyły  w 1 8 4 #  r. 3 5 4 5  gr.; a t e r a ź n i e j s i  p 
Prokopjc 4 8 2 5  gr. Żadna w ładza turecka tak sobie 
nie postępuje.

C z a r n o  oró r a .O

Eloyd pisze od Na renty: Zamieszki turecko-czar- 
nogórskie, zw rócą na siebie uwagę w najodleglejszych 
stronach, najważniejszemi jednak ,  a nawet stano- 
" cztmi są  one dla Albanii i Hercegowiny. Czarno- 
górcjr czują to od niejakiego czasu, że bez rozprze
strzenienia granic nie masz dla nich politycznej przy
s z ło śc i , choćby niepodległość ich ca ła  uznał/, E i- 
rnpa. Trzeba przyznać, niebyło stiisowniejszej 
chwili do wybuchu, a ła tw o  bj ć może, że część A l
banii straconą będzie przy tej sposobności. Umer pa
sza jest jedyną i ostatnią nadzieją Porty, on sam je
den mógłby się spotkać z tym górskim ludem, ale 
z trudnością tylko udaćby om się to mogło, bo nie 
ma na zawołanie dostatecznych s i ł  wojennych gdy 
tymczasem siły  Czarnogórców z każdym dniem r o 
sną. Można sobie wystawić, z jakim zapałem chw y- 
ta Czamogórzec za broń idąc na „d łuższą wojnę“, 
jak  to już  oddawna nieraz -kazano mu się domyślać. 
Długi czas trw a ły  przygotowania wojenne i uzbro
jenia. Możnażby w ierzyć, aby kraj 5 6 —6 0  mil □  
obejmujący, a do tego odgraniczony od wszelkich 
stosunków, pozbawiony w j’żs?ej w eg e tac j i ,  mógł 
stawiać tak długo czoło potężnej niegdyś Turcyi? 
P rzy  tern wszystkiem przedstawiają sobie za grani
c ą ,  osobliwie zaś w Niemczech, Czarnogórców na
zbyt poetycznie. W życiu praktycznem więcej tro
chę prozy aniżeli w opisach francuskich, angielskich 
i niemieckich podróżników, i możemy zapewnić że 
za dłuższem trwaniem waiki, będzie dosyć okru
cieństw do opowiedzenia. Barbarzyński obyczaj od- 
rzynama głoiv poległym, niepowstrzymana żądza 
zemsty k rw aw ej,  lup ieztw a itd., nie w iej.szem C zar- 
nogórców wykazują świetle, aniżeli straszną milicję 
Arnautów lub innych Turków. Co wszakże przema
wia za Czarnogórcami, jest to chrzęści,-.ńsko-zacho
dnie stanowisko, i że upatrując w nich przynajmniej 
zwiastunów półcywilizacyi, dozwala się im rozpo
ścierać i w  przyszłość poglądać. Bardziej jeszcze 
niz to, idzie na ich korzyść o b e c n y  s t a n  A l b a n i i .  I .ud
wzbrania się dostawiać rekru la ,  a wezyr Osman P a 
sza nie bardzo umiał pilnować interesów swojego
r z ą d u .  N i e c i ł cinJł  o n  x  s t r t> n ą  z a d z i e r a ć  h
Czarnogórcy oskarżają go nawet o złamanie zawie
szenia broni, gdy tymczasem dzi,.łanie ich samych 
zdradza plan przygotowany. Zabiiak i Spuz pier- 
wszemi byty  punktami opanowanymi przez górali. 
Spuz nie mógł się dwóch tygodni bronić. Z  wielu 
stron żądają pokolenia, aby ich przyjęto, jak  np. 
Sieczanie, którzy już o to w r. 1 8 3 2  domagali się. 
Oczywiście, że Czarnogórcy mają dziś więcej korzyści, 
aniżeli za czadów Mahmuda Paszy, a w obec rzu- 
tności dzisiejszego księcia, ła tw o  przyjść może do 
tego, że życzenia Serbów spełnią s ię ,  których też 
spraw a Czarnogóry najmocniej obchodzi, i nie ukry
wają oni radości z tych pierwszych kroków zwycię
skich. Być może, że Czarnogóra odzyska dawne 
swoje granice i straconą niegdyś Setę. Ziemia ta była 
tem na małą stopę, czein b j ło  niegdj\ś państwo S e r
bów pod carem Duszancm Mocnym w rozległych roz
miarach. M iała  ona własnych książąt pochodzących 
po kądzieli od Nemaniczów i rozlcglejsze niż dzisiaj 
granice. Odkąd Dalmscya d.istała się pod panowa
nie austryackie i zaprowadzony tam zo sC ł  rząd, u- 
szanowanie wdrażający dzikim Czarnogórcom, spo
gląda ona chciwie na tureckie posiadłości. Zabliak 
w dawniejszych już  wiekach b y ł  miejscem częstych 
bojów, a dla Czarnogóry ma 0fl historyczne trady
cyjne wspomuii nia. Mówią powszechnie, że Czar
nogórcy mają skryte zamiary na wyspy jeziora S ka-  
darskit go i że chcą zająć Wraninę i Lezendrę, do 
których jeźli pomnę, zmarły j„£ W ładyka  rościł so
fii' nieraz p re tens je ,  Pr / y najmniej zajęcie ich w r. 
1 8 4 4  przez Osmana paszę, uj0 było całkiem pra
wne. Korzystał on wówczas z kłótni Czarnogóry z Ali 
paszą Stulezew iczem z Hercegowiny, Księciu Danie
lowi n.emożna zaprzeczyć energii, i potrzeb je  on jej 
zapraw dę jeżeli się chee u trzy Ula(-, Podzielił on v\oj- 
sko swoje na trzy oddziały: s;im dowodzi jednym, 
dwa drugie powierzył krewny® SW0,DI Piotrowi i J e 
rzemu Piotrowic/om. Z  niieszk-ńcami Nalni piperskiej 
miało prz\ j<ć do nicp rozumień, nie ehe eli się oni 
h<«w iem dobrowi lnie poddać rozporządzeniom księcia. 
Mówiono, że chętniejszenii się 0|Jj [ ,yć „  szali w f glę- 
d' m paszy SkaiUrskiego, albowiem nałożone na nich 
podatki zdaw ały  się im być razby t  uciążliwe, i z tego 
powodu między księciem a w js ła ń c im  Piperskiej na- 
hii miał i przyjść w senacie do ostrych przyniówek. 
Zdaje się jednak i to z giełkiem prawdop«,di>bi»ń-

tego dowodzą, donosząc o zbuntowaniu się małej 
liczby Piperyanów, którzy też wkrótce wrócili do 
posłuszeństwa. Książę miał również nakazać ,  aby 
wszyscy zdolni do noszenia broni, stawili się do walki 
pod karą 5 dukatów.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Z pierwszych dni bieżącego miesiąca donoszą nam o dwóch 

nowych pożarach. W  Lesienicach pode Lwowem, włości nale- 
żącćj do Benedyktynek, zgorzał folwark i zabudowania gospo
darskie, szopy, szpichlerz i gumno z całorocznym zbiorem łą
cznym i polowym. Drugi pożar w Lubienku w Jasielskim, 
niniejszy wprawdzie, bo tylko zgorzała dworska stodoła z za
pasami siana i koniczyny, ale co bardziej zastanawia, że wła
śnie w Jasielskićm tylekrotnie się pożary ponawiają. W ma
łych odstępuch czasu już to jest trzeci. To spowodowało wła- 
< ze zwrócić najsurowsze oko, i nieuwodzió się pozorną przy
czyną nieostrożności. l  j

Wieniawie, wiosce w kluczu Miłaszowickim tu pode 
wowem, dopuściło się kilku z chłopstwa zbrodni sądów dora- 

żnyc i na zlodzitju. Doniesienie powiada: Pod wieczór dnia Igo 
grudnia przydybali ci i ci wieśniacy Wieniawscy niejakiego 
Hrynia łiawrylaka z Krasowa w kluczu Szezyrzeckim, a mając 
go w podejrzeniu kradzieży koni, związali mu nogi i ręce, 
wpletli w kozła, potćm pastwili się na nim nie do opisania, 
najprzoi w polu, potćm noc całą w karczmie, i dopióro naza
jutrz gdy się do zwierzchności doniosło, opatrzono męczennika 
i do głównego szpitala odwieziono. Na winowajców władze 
zlożjly sąd najostrzejszy; sprawcy ujęci, już odesłani zostali 
<o sąt u karnego, wójt pod którego okiem dopuszczono się ta- 

J w,ny> został natychmiast z urzędu złożony, a karczmarz, 
iż niedał znać do zwierzchności, owszem, dla złoczyńców miał 
na zawołanie wódkę, wzięty jest pod straż ścisłą, a przytćm 
złożono najsurowsze śledztwo na wszystkich, którzy na podo
bne bezprawia wpływać mogli. (G. L.)

— Szczególny proces rozstrzygnięto w tych dniach w Pa
ryżu. Do teatru francuskiego przybył wice-hrabia de Barre, ad- 
wokat paryski wraz z żoną swoją, pokazał kassyerowi kartę 
na wolny wstęp do pierwszego miejsca, podpisaną przez autora 
granej sztuki p. Murger i żądał biletów. Kassyer częstował go 
biletami miejsca pośledniejszego, z powodu, że są to bilety bez
płatne. P. Barre zaprzecza kassyerowi prawa nazywania karty 
jego bezpłatną, bo on autorowi za nią zapłacił, i miejsca ofia
rowanego sobie nieprzyjął. W skutku tego, p. Barre zaniósł 
skargę przeciw dyrektorgwi teatru p. Arsene Houssaye, i iądał 
o 00 fr. straconej korzyści i nakazu odegrania sztuk owego 
wieczora na jego żądanie w dniu przezeń wyznaczonym. Dyre
ktor d o w o d z i ł , że sprzedaż biletów bezpłatnych jest zakazaną;
wszelako sąd nie zastosował tu rozporządzenia przez oskarżo- 
ncg° Prz)"wiedzionego, owszem oznajmił, że bilety dane autoro
w i  W d z i e ń  p r z e d s t a w i e n i a  s z t u k i ,  s ,  e z ę ó e i ą  j e g o  h o n o r a r i u m ,
a ten dla powiększenia onego, ma prawo sprzedać swoje bile
ty, i takowe niemogą byc samowolnie przez kassyera teatral
nego odrzucane. Dyrektor skazany przeto został na 100 fr. 
na rzecz powoda, na wszystkie koszta, i otrzymał nakaz przed
stawienia sztuk granych owego wieczora, kiedy p. Barre wi- 
dzieć je  zaiąd.a.

—  Książe Cesarini, bliski krewny Torlonich, bawiąc w willi 
swojej, po dobrym obiedzie otworzył okno, a usłyszawszy kłó
tnię dwóch służących, porwał za broń i dał ognia. Przechodzą- 
cy w tćj chwili przypadkowo kucharz jego, został w piersi u- 
godzony kulą. Cesarini uciekł do klasztoru pobliskiego, a 
w Rzymie wytoczono przeciw niemu proces. Familia jego wszel
kich dokłada zabiegów, aby go ocalić. Gwałtowny ten człowiek 
zabił raz swojego stajennego , a Grzegorz XVIty skazał go na 
zapłacenie wielkiej summy, uposażanie kilku zakładów i p >kutę 
duchowną. Zapewne teraz skończy się na pokucie świeckićj.

Jedyny syn byłego posła hiszpańskiego w Rzymie i pre
zesa ostatnich kortezów, p. Martinez de la Rosa, który po od- 
jeździe swego ojca pozostał w Rzymie jako urzędnik poselstwa, 
otrzymały ciężką ranę w czasie fechtunku. Galka szpady prze
ciwnika jego odskoczyła w chwili pchnięcia, i młody Hiszpan 
golem żelazem dostał w piersi. O wyzdrowieniu jego powąt
piewają.

— Czytamy w paryzkim dzienniku D roit: „Ażioterstwo w o- 
statnich czasach niesłychane przybrało rozmiary. Drobni kupcy, 
kramarze, robotnicy nawet poświęcają na nie grosz oszczędzony. 
Szczególnićj obmierzłemi się wydają te spekulacye gdy je  do
konywają kobiety. Dawnićj do wnętrza giełdy puszczane, sza
lone te i rozpasane spekulantki wygnane z nićj zostały i sta- 
wają teraz albo na esplanadzie pólnomój, albo pod bramami 
domów przy placu giełdowym. Tak ich owładnęła gorączka 
złota, tak ogniście pali żądza bogactw, tak opanowała ich po
jęcia i władze ducha, że nic ich wzruszyć nie może, ani słota, 
ani chłód i wilgoć, ani szyderstwa przechodniów, ani karyka
tury Chama ani farsy Daumicra. Za ajentów mają oni mekle- 
rów wygnanych, zbiegów giełdowych, starców, którzy stokroć 
już zrujnowali się przez grę w papiery; ci nieustannie donoszą

i  im o ruchu wszelkich wartości i polecenia ich odbierają. Ko
rzystając z niedoświadczenia klientek swoich, dają im fałszywe 
wiadomości i dość znaczne zarabiają na nich summy.

Zaraza ta dosięgła i zamężne kobiety. Niepodobna sobie wy
stawić jakich one używają podstępów dla zadość uczynienia tćj 
namiętności, i jakie ztąd straty ponoszą zbyt dobroduszni mę
żowie. Niedawno, jeden z takich mężów chował na jakąś wy
płatę 8000 fr. Daremnie szukał w kasie swój owych drogo
cennych biletów bankowych, aż wreszcie dowiedział się , że mu 
je  żona zabrała i straciła w giełdowych obrotach, a chcąc aby 
strata jego choć na pożytek jaki wyszła ogółowi, zawiadomił 
0 tym fakcie komisarza policyi. Władza zajęła sie już zapobie-
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i en iem  tem u  stanowi rzeczy, moralność publiczną ta k  narusza
jącemu. N iebawem , kilka kobiet  aresztowano, k tóre  pomimo o- 
s trzeżeń dozorców m ie jskich , uporczywie stały pod bramami
blisko giełdy. _ _ W .)

 ' \ y  gazecie angielskiej Sun  p iszą :  „Jednóm z lekarstw
używanych^z n a j w i ę k s z y m  skutkiem przeciw cholerze w Anglii 
i S ikocyi był chloroform , k tórego własności antispazmatyczne i 
narkotyczne przynosiły wielką pomoc we wszystkich fazach cho
roby. W  przypadkach ,  gdzie na 40  chorych umierało 3 2, do
k tó r  Hil l  Uratował ośmiu pozostających za pomocą chloroformu. 
Dziennik medyczny przytacza przykład jeszcze bardzićj  stanow
czy. W śró d  najmocniejszej cholery w Szkocyi,  malarz jeden za
p ad ł  na  nią z takiemi symptomatami, k tó re  żadnćj nie zosta
wiały  nadziei.  Kończyny ciała były już  o s ty g łe ,  puls zagasły, 
chory cały zsiniał,  wypróżnienia i kurcze dochodziły najwyż
szego stopnia. Doktór Moffatt  w F d i n b u r g u ,  dziś zamieszkały 
w Paryżu, dał choremu chloroformu przez wdęcie (insufflation) 
i t e n , po kilku g odz inach , wrócił do zdrowia. Doktor  Moffatt 
poczytuje chloroform za najskuteczniejsze przeciw cholerze le
karstwo, ale zaleca używać go w s tan ie  zupełnie czystym , w j a 
kim wszakże trudno go dostać. Obok tego inne środki przeciw 
cholerze, jako  użycie spirytusu itp. nie powinny być zaniedby
wane. Pierwszy professor Simpson powziął myśl używania chlo
roformu i to nie z p rz y p ad k u , ale z głębokiego zastanowienia 
się nad na turą  choroby i w skutek pracowitych badań  i do
świadczeń. Gazeta S u n  poczytuje to odkrycie za jed en  z naj
ważniejszych wypadków w medycynie spółczesnćj.

P r z y j e c h a l i  d o  K r a k o w a  od da 'a  2 'go  da dnia 22go grudnia: 
P tn a a  H.rmina hirolliuajer z Żołynia. Zygmunt Kacikow.ki * S a 
noka. Michał SzybaD i z Niewriarowa. Juban Bobowski * W ie
dnia. Jó a t f  Gutach z żoną z Drezna. Hrabia Krokow z Prus.  An
toni Bvfl*ew«ki z PnUki.

W y j e c h a l i  : Kajetan Damzsiowioz do Sącza. Ignacy hrabia
Dim uoki do Nieznaoowir. Karolina hrnb na Drohojowska, Józefa 
Podoska do Lwowa. Alezy Bogajewski, Klemens Baczyński do 
Wiednia. M irya  W elter  do Polski. Jan  Gratian do Drezna. Jan 
Tuchowirz, Ludwika Matakiewicz do W arszawy.

W iadomości handlowe i przem ysłowe.
K r a k ó w  d. 31 grudnia. Z obu punktów granieinyoh Królestwa 

Polskiego dowieziono dziś znaczną ilość zboża. Z początku mnie
mano, że z tego powodu eony znacznie spadną, ale pokazało się, 
i»  płacono chętnie ostatnie ceny i znaczne partye sprzedano, lubo 
pospieszono s ę ze sprzed»żą, żeby nie zostać. Do młyna parowego 
wzięto kilkaset korny żyta  i pszenioy; pierwsze ciężkie na 215 
krak. fnt. po 7 ' 4 , T'/j  z ł r . ,  druga na 225 — 230 fot. po 9 ,  9V4. 
Na targu sprzedano ró wnież obojga ziarna około I2U0 koroy. Zyto 
płacono do wojskowych składów po 7 ' / , ,  piekarze wyborowe po 
7 */4. Pszenica po 8 ' / ,—9 '/2 z łr .  Jęczmień 300 — 400 koroy po 5 ' / ,  
do 6 '/4. W  ogóle lubo nio było w zakupnie takiego ubiegania się 
Jak n t  zeszłym ta rg u ,  wszakże ruch był zawsze i pokup ła tw y  i 
eh e in r ;  ozęść zwiezionego zboża lubo mała ,  została  na wsypkaoh.

T a rg  koni ś red n i nie p rz e d s ta w ia  w ie la  zm iany , pokup nieco 
w ięk szy .

C E N Y  Z B O Ż A
na Targowicy puktiennej w Klep ar zu  p rzy  Krakowit 

tr trzech gatunkach praktykowane, w  mon konw.

W  KRAKOWIE 
dnia 21 g ru d n ia  1852 roku.

1. Gatunek. II.Gatunek.: 111. Uatun

Korzec pszenioy. . .....................
» J»reJ .....................

» *yta ;  • ; ........................n j ę c z m i e n i a .....................
n o w s a ...............................
w grochu ............................

O J**i e ł ................................b o b u ..................................
» w>k i - ...............................w tatarki ...............................
w prosa ................................
„ rzepaku zimowego . . .
j, raepaka letniego • • • • ...............

Cetnar siana wagi krakows. .
w słomy n ..............

Gar. spirytusu z o p ł a t ą ..............
okowity * .....................

„ m as ła  c z y s t e g o .................
funt t, n .....................
Kopa Jaj kurzy oh  .....................
Drożdży wanien, zp iwam aroow

_ dubeltów.n Ti . ”
Kaszy jęcz. m ia r k a ........................

„ częstoch...............................
„ p s z e n n ć j ............................
„ p e r ł o w e j ...........................
„ ta tarcz. o a ł ó j .................
,  p r z e t a r t e j .........................

Pęcaku ............................................
Mąki z pod krupek

od
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S porządzono  w b ió rze  K om m isaryatu  T a rg o w e g o , 
D elegow ani O b y w ate le : K om m isarz T a rg .

Wojciech Lieke. Teofil Wesper.
J ó z e f  M roszkiewicz. Siermontowski Adjunkt.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  Kursa telegraficzne z  dnia 2 2 grudnia. Metaliki 5-proc.

8 5 ' / , .— Metaliki 4 ' / ,  -  proc. 85. — Metaliki 4 -proc.  75'/4. — 
4-proc. z 1850 r. 9 2 V,6 — 2 7 , -proc. 497 , .  — 1-proo. 197,- 
z ciągn. z 1830 r.  250, 308'/ ,.  — Augsburg 1133/4. — Londyn 
I I  kr. 5 —7. Paryż 1323/,. — Akoyo Bankowo 1244. — Akoye 
kolei żel. póło. Fardya. 2 4 9 .— Pożyczka z r. 1851 iii. A 9 7 7 ,8. 
B. 116'/ ,.  Oat-D nnu Diimpfsch. 726.

K u rs  k ra k o w s k i 23 grudnia. Banknoty 91 7f . — Pruski kurant 
l(i2. — Im seryały  ros. 31 gr. 10. — Ruble srebr. 100. — 
Dukaty 19 sir>. gr. 15 — Listy Król. Pois. s kup. dają 162 — , 
żądają. — Listy zast. galio. * yapon. dają 92 — żądają 92'/,- 
Cwancvgory stare 1 0 3 ' , ,  nowo jo i .

K u r s  l w o w s k i  z dnia 13 grudnia. Dukat holend. 5 z łr .  20 kr. — 
Dukat ces. 5 z łr .  23 kr. — Półimperyał ron. 9 z ł r .  20 kr. — 
Rubel ros. I z łr .  48 kr. — Talar pruski 1 s ł r .  40 kr. — Polski 
kurant i pięciozłotówka 1 sir. £0 k r .— Kurs listów zast. w gal. 
Łtan. Instytucie kredytowym'- Kupiono prócz kuponów 100 po 90 
złr.  13 kr. w m. k. 12 Sprzedano 100 po — z łr .  — kr.— Da- 
wann za 100 z łr .  — kr. —* *— Zadano złr.  90 kr. 42.

K u r s  W ie d e ń s k i  z dnia 21 grudnia. — Metaliki 9 5 ' / , . — Nowa 
pożyczka. S i ’ , .  — Akoye Banko wied. 1342. — Akcyo kolei żol. 
szl. 2 4 i 34. — Agio od s łota  17s/,,  0d srebra ! 3 3 ,.

K u r s  w r o e t a w s k i  z d 21 grudnia. Banknoty austryaok. 89 d. 
Banknoty polskie 98s/ , ,  ż — Listy zaatatnio polskie dawne i 
nowe 9 8 ' 6 d. — Listy zastawna poznań. 4°/, 105 7,,  i . ,  dto 
310/0 98 '/6 ż . — Kolej Krak.-gómo-ss ląs.  91 '/4 d-

n. 16,805. K u n d t H u c h u n g .  0 « 5!0
Zur provisorischen Besetzung cer bei dem Magistrate in My

ślenice W a ’owicer-Kreis ciledąęten Sielle eines Stadteassiere, wo- 
mit der Gehalt von dreihundert Gulden CMze und die Verpflichtutg 
verbundeo ist ,  cine dcm Gchalto gieichkommende Kaution zu erle- 
gen. wird hiermit der Konkurs ausgeschrieben. Dio Beweiber haben 
bi.  Enda Janoar  1853 ihre gehong belegten Gesuche bei dem ge-  
daohten Magistrate, und zw ar ,  weno sio schon a rges tr l l t  sind, 
mittelst  ihrer vorgesctzen Behórde, und wenn sie nieht in offentli-
chen Diensten stehen, mittelst des Kre samtes,  in dossen Be/.irke
sie wohnen, einzureichen. uad sich fiber Folgendcs auszuweisen:

a )  fiber Alter, Geburt.ort,  Stand und Religion;
b) fiber d a s  B e f a ń i g u n g s d e k r e t  zum Stadtkass ier ,  dann die etwa 

suruckgelegten StuJieo, wobei bemerbt wird,  dass jene den 
Vorzog e rhalten , welche die KomptabilitaUwisscnsohaft ge-  
hfirt oder die politisrhe Gesetzkunde sich eigen gemacht,  und 
die Piufu ig d i r a m  gut bestanden habeo ;

o) fiber die Kenntniss der deutschen und polnischen Sprache;
d )  fiber das uatadeloafte moralische Betragen, die Fahigkeitrn, 

Verwenduog und die bisherige Dienstleistuog, und zwar ao, 
dass darin keine Periode fibergongen werde; — endlirh

• )  haben selbe anaugeben, oh und in welchem Grade sie mit den 
fibrigen Beamten des Myśleuioer -  Magistrats, verwaodt oder 
▼ersohwagert sind.

Von der k. k. Gubernial-Kommission.
Krakan am la te n  December 1852. (1 -^3

L. 334. (1 6 5 5 )C. K. SĄD POKOJU 
O k r ę g u  III.  Mo g i l s k i e g o .

Stósownie do a it .  52* ust. o włość, usanjownlniooyeh i na zasa 
dzie art .  12 ust. hypoteoz. * r. 1814 wzywa mających prawo do
spadk u  po u ie (d y  VV aw r ie ń c u  K ^kek w lo śo . * w»i W y o iij i  * do

mu i gruntów pod pozyoyą 15 Tab. zapisanych składającego się, 
aby z prawami swemi do spadku tego w przeciągu miesięcy trzech 
zgłosili s ię ,  po upfywie bowiem ozasu tego, pomieniony spadek 
Jędrzejowi KiJacie i Szczepanowi Katniakowi po '/» części,  F ran 
ciszkowi zaś Bętkowskiemu i Magdalenie Bętkowskiej po 7, czę
ści w szozególności jako sukcessorom przyznanym zostanie.

Kraków dnia 15»o grudnia 1852 r 
( 1- 3)  P. Slizow ski. — II'. Korczyński, z. Pisarza.

L. 327.

Stósownie

C. K. SAD POKOJU (1613)
O k r ę g u  III. ' M o g i l s k i e g o ■ 

do art .  52 ust. o włość, uramowoln. i na zasadzie 
art. 12 ust. hyp * r. 1815 wzywa mających prawo do spad-u po 
niegdy Tomaszu Adam.kim właściwie Adzmozyku włość, z wsi 
Mogiły, składającego się z domu i gruntu morgów 9 prętów 39 
pod poz. 27 Tabeili zapisanego, aby z prawami swemi do spadku 
tego w przeciągu miesięcy trzech zgłosili się ,  po upływie bowiem 
czasu tego pomieniony spadek zgłaszającemu się Kazimierzowi 
Adamczykowi Jako sukressorowi i nabywcy praw od współsukce*- 
sorów całkowicie przyznanym zostanie.

Kraków dnia l5 g 0 g r u d n i a  1852 r.
( 1 3 )  p . S lizow ski. — W. Korczyński, Pisarz.

L . 1500 Obwieszczenie. (1638)

Przez Juryzdykoyą sądową Hrabstwa Tarnów wiadomo się czyni, 
że publiczna licytacya rralnośoi » e  wsi Rzćndzinie, obwodzie T a r 
nowskim, pod I. Bpie. 62 położonej, to jest,  gruntu półrole „Pocho- 
dzalskau zwanego, według metryk urbaryalnych 22 morgi 660 kw a
dratowych sążni w powierzchmej płaszczyźnie ziemi obejmującego, 
na prośbę p , ‘ Antoniego Wcydy praw nabywcy Jana  Kai=ego koń
cem ooego odspokijenia w tej , przeciw Jakóbowi Pawowi prawem 
wywalczonej summy 1200 złr.  mk. z odsetkami po 5/100 od 16go 
sierpnia 1852 liozyć się mająoemi, i kosztam. prawnem, w kwo
tach 7 fl. i 7 fl. 42 kr. mk. już przysąd*oncmt i p rzysądne  się 
mająecrai, w trzech tormioach, to je«t.  " a dniu 27 stycznia 1853, 
na dniu 28 lutego 1853 i na dniu 18 kwietnia 18*3 zawsze o go
dzinie 9tej z ra n a ,  w kancelaryi B zow ej tegoi państwa w sku
tek wypadłego w tym wzgledz;e orzeczenia sadowego z dnia dzi
siejszego do I. 1500, pod następuj^ocmi warunkami przedsięwziętą
z o s t a n i e : <

t )  Za  cenę wywołania tej r e a l n o ś c i  etanowi się cena tćjże, przez 
sądowe ocenienie w ilości 1328 fl. 10 kr. mk. wydobyta, która re 
alność w trzech powyższych terminach ly ’k“ wyżej ceny szacun
kow ej lub za cenę szacunkowa sprzedaną będzie.

2) Każdy ohęć kupienia mający — wyjąwszy exekuc_vą prowa
dzącego p. Antoniego Weydy, który bez złożenia zakładu (vadium)
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licytować może — obowiązany jes t  tytułem zakładu •/,, część re
ny szam nkow ćj,  to je s t ,  ilość 132 fl. 49 kr. mk. w gntn«.iżnje< 
lub w listach zastawnych towarzystwa kredytowego galicij-kiego, 
podług kursu onychże najnowszego, do rąk  komi-syi złożyć, który 
zakład kupicielowi w cenę ku: na wliczony i p zer. komissye liey- 
tacyjną zatrzymany, reszcie zaś licytującym zwróconym zostanie.

3 )  Kupiciel obowiązany będzie ra i  żytości tych wierzycieli, k tó-  
rzybv przed umówione n wy powiedzeniem swvrh ka ii ts łów  wypłatę 
onyclt nie przyję li ,  o ile by te należy t ści w eene ku. na weszły, 
ua siebie za wypłatą  od nich 5/,00 przyjąć, resztę* zaś ofiarowanej 
ceny kupna w 3 l tu  dn aoh po doręczeniu* mu tatell i  płatniczej do 
depozytu sądowego złożyć.

4 )  Skoro kupiciel 3mu warunkowi zadość uczyni, kupiona r c i l -  
ność w fizyczne posiadanie mu oddaną, i dekret własności do ku
pionej realności wydany, j „„ Ea „M ściciela  tćj realności, na koszt 
swoj intabulowany zostanie; -  długi zaś na tćj realm ści ciążące, 
wyjąwszy te, których wypłatę kupiciel stósownie do warunku 3go 
na siebie p rzy ją ł  z tej realności wykreślone, i na cene kupca 
przeniesione zostar.^.

5) Jeżeliby kupiciel v*arunkowi 3mu zadość nie nczynil’ . naten- 
czas na jego szkodę i kosz t ,  w mowie będąca realność, bez onej 
poprzedniego ocenienia, w jednym tylko te.minie, a to nawet nirel 
ceny czy nem ocenienia wyprowadzonej, na żądmie któ ego bądź 
wierzyciela lub dłużnika, zrelicytowaną będzie, a wiarołomny Ku
piciel, za wszelkie szkody i wydatki,  z przyczyny wiarołomstwa 
swego wynik łe ,  nietylko zakładem, ale eełym majątkiem swoim 
odpowie.

6)  Kupicielowi wolno je s t ,  skoro tylko czyn lisy tacy i sądownie 
potwierdzony zostanie ‘3 część podanej ceny kupna, wliczywszy 
w to z.akłud, do d pozy tu sądowego złożyć, poc/em na jego żąda
nie realność, w fizyczne posiadanie i użytkowanie sądownie onemu 
oddaną zostanie — w którym to razie obowiązanym będzie od po
zostałych u niego J/j części ceny kupna, procent po 5'ln, z dołu 
od dnia objętego fizycznego posiadania, do depozytu sądowego na 
rzecz wierzycieli hypotekowanyeh spłacać

7) Kupiciel obowiązany jes t  ciężary gruntowe od dnia odd nego 
mu fizycznego posiadania z własnego majątku, bez odnoszenia się 
do ofi rownnej ceny kupna opłacać.

8)  Jeżeliby w mowie będąca realność w powyższych trzech t e r 
minach wyżej ceny szacu k o w e j , lob za cenę szacunkową sprze- 
da-.ą nio zosta ła ,  wyznaczony będzie czwarty7 termin, w którym 
poniżej ceny sprzedaną r.o-tanie

O czem wszyscy ci wierzyciele tabularni, którzy po dniu 10 listo
pada 1852 ze swemi prawam1 do tabuli weszli,  przez postanowio
nego tym końcem obroń -ę w s bie Tomasza B igdasa z doda-iem 
mu substytutu Franciszka Janusia, nin:ejezóm zawiadamia sie.

Naknnieo
przegląd wyciągu hypnteo?nego, tudzież czynu ocenienia w reg i-  
straturze sądowej i podczas lieytacyi dozwolony j e s t ,  nawet odpis 
tyoh aktów dozwala sie.
( 2 - 3 )  Z Jurysdykcyi S ą lo n  ej Hrab-twa Tarnów 10 grud. 1852.

a i * S s u « a z ^ « B * a M S ( ^ n ^ * » ^ J ś S 4  b M a *  j u s n  ■ - : * * s a a y t B s s B K ł * S »

ln§eratj.

w i n o  m . w i f i U B s m(1639) garniec po złp. CK w
w  handlu I i  a r o l a  H e r r m a  n n.
( 1 6 5 1 )  N a  nowo urządzony ( 2)

2 5  a  E 4  Sj , t  @9 W  O  Btj H
w Sukiennicach “ ffó
7, berlińskiego spir i tusu destylowane, pr?.y nadchodzących Św ię
tach poleca sic.

1

rożdży prassowanych
z fabryki pierwszej codz'nnie swioiv transport od
bieram. M i e l i a ł  S & a f o i Y s k i ,

Q 6 3 6 - 4 )  w Sukiennicach.

TcatrT W e czwartek 23 grudnia
na pow szechne żądanie

e i f t U C W i  K O N C E R T
starozakonnego J a k ó b a

na drewnianej  harmonice Guzikowa.
L iczne  o k la sk i , które gra j e g o  w y w o ły w a ła  przy  p i e r w -  

sz e m  w ystąp ien iu  na tutejszej sc e n ie  i oddaw ane  p o c h w a ły  
przez  najb ieg lejszye li  na szy ch  m u zy k ó w ,  skłaniają D yrekcyą  
do pu b l iczn eg o  o g ło sz e n ia  tej opinii.

Rozpocznie koniedya
99 Trzy epoki życia.66

© s t a t n l e  W i a d o m o ś c i .

Korespondent nasz wiedeński, donosi nam o u -  
znaniu Cesar/.a Napoleona przez trzy dwory pół
nocne. Toż samo utrzymuje U  Union mówiąc, że 
pan Drouyn de L ’ Huys został już o tym kroku 
trzech dworów zawiadomionym.

—  W  podanej wczoraj  d e p e sz y  telegrBficznój z Ma
drytu w c i s n ę ły  s ię  nie  z naszej w iny  o m y łk i  n azw isk  no 
w y c h  m inistrów, którzy zdaniem  w ie lu  przechod n i  tylko  
sk ładają  g a b in et :  Roncali  (n ie  w iadom o c z y  Joachim pre
zydent  trybunału  w Granadzie  lub brat Fryderyk hr. 
A lc o y  j e n e r a ł - p o r u e z n ik , s e n a to r ,  « dawniej jen . kapitsn  
Kuby); J e n e r a ł  de  Lara sena to r  dawniej minister wojny;  
Aristizabal.  jen .  dyrektor  d łu g u  p ań stw a;  L iorente ,  d e p u 
to w a n y  z Radyxu. N o w y  gabinet z ł o ż y ł  ju ż  p r z y s ię g ę  i 
p r z y śp ie sz y  w y b o ry  dla przed ło żen ia  korteznm  projektu  
zm iany ustaw y. Minifest w y b o rc zy  o p o z y c y i  z o s ta ł  przez  
po licy ą  zabrany. _ _ _ _ _ _ _ _

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY: KONSTANTY s o b o l e w s k i .


